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Fragmenty przemówienia programowego Przewodni- ceacego Z. H. P. Dha Woj. G rażyńskiego na XVI Waln ym Zjeździe we Lwowie 

  
Szanowni Państwo ! Druchny i Druhowie ! Dzisiejszy nasz Zjazd Walny odbywa się bowiem poprzednich naszych Zjazdach, w 

terze zdającego sprawę Przewodniczącego podstawami naszego Związku, to obet 
stwierdzić, że dobiegliśmy 

mety, skoro zebraliśmy się i obradujemy na podstawie nowego statutu, nadanego nam zarządze- 
niem Rady Ministrów z dnia 8. IV. 1936 r. Jest to fakt niezmiernie doniosły w życiu naszej orga- 

Kiedy na wszystkich 
czestniczyłem w charak- 

y dyskusji nad prawnemi 

nizacji... 

„. Statut ten bowiem — jakkolwiek po myśli przep rządzenia Rady Ministrów — nie urodził się w urzędowych kancelarjach, ani nie jest kompromisem 
między różnemi w swej istocie siłami. Uznajemy go za nasze własne dzieło, za nadaną nam przy 
naszym stuprocentowym udziale konstytucję związkową, tę konstytucję, którą stworzyliśmy na pod- 
stawie szczerego miłowania tradycji Związku i jego ideologji, na podstawie zgórą 25-letnich do- 
świadczeń, oraz wspólnie ożywiającej nas woli pogłębienii ideowegc i dalszej rozbudowy 
organizacji dla wykonania dobrej służby Narodowi i Państwu. Podkreślam ten moment z całym 
naciskiem, by ustalić genezę statutu i wykluczyć zgóry jakąkolwiek możliwość błędnych i sprzecz- 
nych opinii 

isów prawnych wydany jest w formie za- 

  

„.Artykuł 3 statutu brzmi ; 
Stwierdzenie tego faktu pociąg. 
pracy, tak, by Związek szedł zawsze szlak 
młodości wiązać harmonijnie z rze 
To ma takle znaczenii 
jak wytyc 

zwycięskiej Polski na przysz. 
dski, nie może w życiu i dz 

... Związek Harcerstwa Polskiego ma na celu : a) wychowanie metodami harcerskiemi 
w myśl Przyrzeczenia i Prawa Harcerskiego; b) przygotowanie młodzieży do świadomej, czynnej i ofiarnej służby dla Państwa Polskiego, opartej na jego miłowaniu i żołnierskiej gotowości do jego obrony, bezinteresowności, kar- 
ności obywatelskiej i honorowej ; 

c) wprowadzenie zasad ideologji harcerskiej do życia publicznego; d) pomoc w pracy harcerskiej polskiej młodzieży poza granicami kraju i współdziałanie z międzynarodowym ruchem skautowym. 

dzielnych, prawych i zdolnych do poświęceń ludzi 

1» Tylko o jednem trzeba pamiętać. O zwycięstwie duje jedynie wartość społeczeństwa, która znowu uw I dlatego problem „nowego człowieka" jest element. wysiłków, które mają stworzyć polską moc. 

nawet w najtrudniejszych warunkach decy- arunkowana jest indywidualną wartością ludzką. em zwornikowym całego naszego programu i tych W tym zakresie przed naszym Zwią zkiem otwierają się 
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i ibyś iepotrzebni i nie grać decydowaną rolę. Bylibyśmy niepo ni - ktywy; mamy tu odegrać zupełnie z j e. B) i a> 

jej Żaaanli, gdybyśmy nie dawali Polsce ludzi, umiejących ia ca: = si 

E. le | całe swoje życie nastawić na zwycięski trud, „na ód ola a ać 

7 ŚĆ ja swych osobistych przyjemności dobru zbic umiejętność podporządkowania swyc 
pracy jednostkowej i zbiorowej. 

izacj. j Ą sobi ny od- Związek Harcerstwa Polskiego nie jest organizacją, która ma RAWA a ołayd! 62 

<ini » ji 5, jakiemiś specjalnemi cechami. Wskute. 70 ? ę bnionych od reszty jakiermiś specja Ad e dh 

a waż di ayh roa nakryć kloszem i nie dbać o to, co niesie najistotniejszy wyizolow , 
życia społecznego. 

, ień e. j usunięcie bezro- „Jeżeli dziś na czoło aktualnych zagadnień wysuwa się aktualna batalja o Ą 
ocia. rz wę ustroju Sspoteczno-go. rcze o przei 2 W wego ustroju wSt, b , o przebudowę stroj 0 0-gospodarczego, przekształcenie adliweg troj o ZO 

rozbu: ? polskiego przemysłu, w oparciu o własne ka, o wytępieni ijabetyzmu i pod- budowę polskiego ysł ch pitały, ytępienie analjabe: Pp. 0 ro: € > 
+ 4% DE AECZE t pra 

niesienie og ry e ir i rzeksztatcenie i oparcie życia o element pra- i i j j chł botnika, o przekształcenie pojęć y B i ogólnej kultu hłopa o rg i RÓ żę 

o przecież "oddźwięk tego wszystkiego musi się zaznaczyć również w robocie związkowej i to cy, 

w każdym dziale. 
23 m wysiłkiem, Nie ulega żadnej wątpliwości, że najwyższą wartością, zdobytą aa bój objektywije 

jest nasza niepodległość. Ona bowiem zrywa z naszej Asie wd swobodieżo. koolakówosi 5 ER ie stkich sił narodowych, 5 ż 5 
i 'ozwinięcia w swobodzie wszyst d APE! oni. abezpieczenie 4 "sj wia i wozek ala w tworzeniu kultury ogólno-polskiej, Utrwalenie i zabezp. 

własnej 
ści jes. jwyżs szym obowiązkiem. tej niepodległości jest najwyższym naszy. ą 

r Qając s e ejmując jednym rzute. myśli 25-letni okres u y 1 w. ądaj. ię w. z jąc jedny zułem D u. 4 LJ S. stecz i obe chny i druhowie! Oglądi 5 t d, j4 7/ Ę 

. śr ł ; A yć śe ysmy się jeszcze mocniej 
ź ż $ 0 

wie. twierając now. kres życia związkowego, wyrażam to życzen b 

D ałmo0SJe j * j € rcers. r D tawy nowych zwy- ku, Ę w s ferze wzajemnego zaufania i harcerskiej solidarności, jako pods y y s uli d: 

Es — zwycięstw nie dla naszych celów osobistych — a dla Polski. 
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Q rozwój turystyki górskiej w Harcerstwie 

Sta: ski fazat iązek Harcerstwa Polskiego nawiąza 
Bo woacę z Polskiem Towarzystwem 
Tatrzańskiem. | 

ółpraca ta wyraża się między ianemi 
Padam prze P. T. T. daleko idących zni- 
żek opłat w schroniskach górskich dla harcerzy— 
na zasadzie wzajemności. e 

p fazała at zie: ócz tego P. T. T. zabowiązało się udzi 5 
lić źaióskowi Harcerstwa Polskiego sky 45a 

Ó życzać przeźrocza i filmy, 
o Z użytku Harcerstwa instruktorów 
turystyki górskiej. 

Ze swej strony referat turystyki Głównej 
Kwatery Harcerzy zwróci w swych RE 
nych pracach specjalną uwagę mer pu) 

i górskiej Harcerstwie, proje - styki górskiej w t r płażn gia 
dzenie w początkach sierp ię Ati 

i wycieczek górskich dla harcer 3 
| kkaśchęh ten odbyłby się w schronisku Okrę 
gu Warszawskiego Z. H. P. na Hali Gągsieni- 

<cowej. 

Oficjalne rozpoczęcie harcerskiego wyścigu 
pracy. 

i zarz i dniem Naczenik Harcerzy zarządził z e 
1 września b. r. oficjalne rozpoczęcie trzyletnie- 
go planu pracy drużyn harcerzy, zwanego z 
ścigiem pracy" i opartego na następującyc 

s h: 3 
Ba drużyn w ciągu trzech lat będzie 
się odbywać w formie gry skautowej na po- 
dobieństwo „Harcerskiego biegu z przeszko- 
dami*. A [ PREM. 

Startem do tego biegu będzie „ pel wy: 
cieczek* wszystkich zastępów harcerskich na 
terenie Bo RÓ z w jednym z dni mię- 

12—20 września b. r. Ne: j 
A Przeszkodami harcerskiemi do pokonania 
w tym biegu będą zadania zakreślone na każdy 
rok przez Główną Kwaterę Harcerzy, oraz za- 
dania stawiane sobie przez poszczególne dru- 
Ż hufce i Chorągwie Ą 
u ZyściE jest ciekawą formą wprowadzenia 
w najszerszej mierze zasad „planowania i kon- 
troli do pracy wychowawczej w drużynach har- 
cerzy.  
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Zaskoczony jestem łaskawem wezwaniem Pana Prezesa Zjazdu 
wiłanie tego tak pięknego i wspaniałego zebrania. Najchętniej 
i witam je w murach naszego grodu. Nie dobieram i nie odn 
ciach i życzeniach dla polski 

ażebym przemówił na po- 

uczynię zadość temu wezwaniu 

»ażam słów, ale podaję to, co w uczn- 
  a yo skauta w sercu mojem żyje. 

j Nie poraz pierwszy stykam się ze skaułami, ale ile razy z Tobą — kochana młodzieży się zetknąłem, tylekroć razy odnajdywałem oddżwiek w Twojem młod. > To 
miłości dla tych haseł, które są wypisane na Twoich sztandarach 
się społem, gdy wywoływałem te Twoje hasła: Bóg i Ojczyzna ! 

1 oto dzisiaj, kiedy isz rewję Twoich prac i działań i kiedy Cię osądza Twoje społ 
czeństwo, nie potrzebujesz się w niczem Twoich haseł wstydzić ; przeciwnie, możesz z ałkidyć 

eńczem sercu i w Twojej 
i w jakich odnajdywaliśmy 

dumną Młodzieży kochana — bo właśnie dzieje harcerstwa polskiego, duch jaki je ożywi. idea jaka im przyświeca, zaznaczyły się tak pięknemi owocami i tak pawaowe Radial że same za siebie mówią. Hasła te Twoje Młodzieży kochana — nie były tylko jakaś CA y okrasą harcerstwa, ale mu upięły duchowe skrzydła dla jego wzlotów; one były Aalikiówieme RÓ ducha, one wniknęły i przeszły aż do szpiku kości skautowej młodzieży one ja uniosły , ge 
wszelki brud, one ją rwały w krainę poświęceń, — BÓG i OJCZYZNA KA , 8: 

Ojczyzna zbyt jest przestronna i wielka i dlatego mimo odmian i ró 
dowych kierunków, ona je wsz, 

kopułą. 

śnic rozmaitych naro- 
ystkie zgodnie zdóła pomieścić niby w świątnicy jakiej pod wielką 

) A ALSP HE OGDWKMI BRAM Ą 4 Bóg : o ścisłej, bezpośredniej łączności Ojczyzny i Boga, której echo odnajdziecie nawet 
w pogańskich religjach mówił i śpiewał nasz wieszce-poeta : 

„Ojcem ojczyzn jest Bóg w niebie, 

Królem królów jeden On*, 
Stój więc, Młodzieży kochana, wiernie przy sztandarze Twoim i prz hasłach Twoich. War! każdemu, ktoby się odważył je nadm; ę: 

a 
Jom oby się odrwa: ć, osłabić lub próbował je skreślić. Broń tych haseł Twoich jak świętości jakiej i nie daj ich nikomu splugamić. A dziś zwłaszcza mi 

mie na straży Twojego sztandaru i wypisanych na nim haseł. 
: Wiedz bowiem o tem Młodeieży kochana — że Polska przeżywa n tej chwili jeden z naj. 

większych kryzysów duchowych, bo bol. j, i komunizm, który się ndzierał tak Grala, % ścielił sobie drogę orężem przed laty przez Warszamę, dziś zmienil snoją metodę. Dziś przy róż 
on maskę liberalizmu, racjonalizmu, ubiera się w hasła choć dawno przestarzałe, kabióki 20. 
człowieka i wkrada się i wciska do wnętrza organizmu Polski, stara sie TOSiŚĆ. w Peg 
swoich do stowarzyszeń i im zleca rolę w służbie swojej. j Ę "JB 

Podstępny tam, gdzie widzi wypi. na szt: e hasło: Bóg 
hasło to jest już przestarzałe. Ojczyzna? Ach, jakże ciasne są granice 
— mówi naprzykład do skauta — rozprzestrzeńcie granice, jakie Ojc. 
oścież bramy obęym, którzy dotąd do was wstępu nie mieli 

usisz stać czuj- 

  

z 
  poczyna tłumaczyć, że 

tego pojęcia! Rozszerzcie je 
syzna stawia; otwórzcie na 

A więc d. £ Młodzieży Kochana, potrzeba jest Twojego zrzeszenia, byś się stała ją dy 
cha, która broni tego przed niebezpiecznym wrogiem, co jest świętością w narodzie i 
chwalebną tradycją, co jego ideą i myślą przewodnią, co jego jest powołaniem z moli Bożej co wo- 
góle ten naród stanowi. Wszyscy się tego po tobie spodziewają i wszyscy tego od ciebie oczakiiją 

k ł jej. 1 h > o 

co jest jego 

tż zrozumiesz Twoje st w 
  

zożw) i jszy ; kryzysie, o jakim ci wspomniałem. 
Jakże piękne i gorące słowa słyszeliśmy przed chwilą 2 ust pana Ministra, skierowane ku Tobie 
a w tym właśnie duchu ujęte! Słyszeliśmy też z telegramu nam odczytanego, jak wielkie na To- 
bie położył nadzieje Wódz Naczelny! 

4 więc stój na straży, „Młodzieży Kochana, czujna na Twe hasła przewodnie, któremi koń- czę moje przemówienie: BOG I OJCZYZNA! : 

Plecaki a 

Dla każdego „włóczęgi* zagadnie- 
niem nader ważnem jest plecak. Jaki on 
powinien być i jaki jest najlepszy? — Py- 
tanie to rozwiązywano wielokrotnie w róż- 
noraki sposób, tworząc coraz to inne typy 
plecaków. Przejdziemy pokrótce różne 
formy pakowania sprzętu wycieczkowego, 
używane w Ameryce. 

Nie zatrzymamy się dłużej nad naj- 
starszym sposobem pakowania rzeczy: zwi- 
janiem przedmiotów w rulon okręcony ko- 
cem i przewieszeniem go przez plecy i 
piersi. Wszystkie przedmioty większe o 
stałym kształcie muszą być umieszczone 
zzewnątrz, dla zabezpieczenia zaś rzeczy 
przed deszczem musi się mieć nieprzema- 
kalną zarzutę. Jest to bardzo niepraktycz- 
ny sposób i prawie całkowicie wyszedł 
z użycia. 

Oficjalny, przepisowy plecak skautów 
amerykańskich łączy w sobie bardzo wiele 
zalet. Jest on szeroki, prostokątny, bardzo 
pakowny, z szeregiem pasków dookoła 
dla przypinania zrulowanego koca, poza- 
tem bardzo wygodnie „siedzi* na plecach. 
Byłby prawie doskonałością, gdyby nie 
pewne „ale*. Wszystko jest dobre dopóki 
plecak jest solidnie wypakowany, w cza- 
sie jednak powrotnej wycieczki, gdy już 
z reguły niema prowiantów, wówczas koc 
nie trzymany sztywnością dokładnie wy- 
pakowanego plecaka zwija się i szarpie, 
<o jest. bardzo męczącem. 

Skauci w Philadelfji noszą tzw. „wy- 
godny plecak* (comfort pack) w kształcie 
obszernej, z nieprzemakalnego materjału 
sporządzonej torby na szerokich, parcia- 
nych rzemieniach; wewnątrz jest jedna lub 
więcej przegród — rzecz bardzo prak- 
tyczna. — Wszystkie potrzebne przed- 
mioty umieszcza się wewnątrz. Przypomi- 
na on w ogólnych zarysach tzw. „chle- 
bak*, torbę na podręczne jedzenie. Ame- 
rykanie uważają go za jeden z najlep- 
szych, istniejących plecaków. 

  

W okolicach Nowego Yorku noszą — 
nie śmiejcie się — plecak-kosz; z odpo- 
wiednio zmontowanem wiązaniem. Jego 
twardy kształt pozwala na bezpieczne u- 
stawienie rozmaitych przedmiotów bez o- 
bawy zgniecenia ich. Chcąc go a raczej 
jego zawartość uchronić przed deszczem 
można go wybić i dać pokrycie z nie- 
przemakalnego materjału. Główna jego za- 
leta to pakowność f możność wygodnego 
rozmieszczenia przedmiotów. Na dłuższe 
tury jednak nie nadaje się z racji swej 
dość dużej wagi. 

Wojskowy plecak względnie tornister 
nie bardzo nadaje się dla skauta. Wyma- 
ga odpowiedniego wzrostu i siły, następ- 
nie szereg przedmiotów, które żołnierz 
musi ze sobą mieć, są dla skauta zbędne. 
Materjał b. często przemaka a całość jest 
dla harcerskiego użytku za ciężka. 

Nie można ominąć dość często uży- 
wanego w półn. Ameryce plecaka w for- 
mie wysokiej a wąskiej torby mieszczą- 
cej wprawdzie wszystkie przedmioty wew- 
nątrz, ale którą trzeba aż do dna opróż- 
nić, skoro chcemy wydostać cokolwiek, 
leżącego na spodzie. Bez kieszeni. Pasy 
nieumieszczone na środku powodują „zwi- 
janie się" plecaka i wyszarpywanie ma- 
terjału. 

Najbardziej roznowszechnionym w 
Ameryce jest plecak zbliżony do wyżej 
omówionego „wygodnego* plecaka. Jest 
to szersza od owego torba nieprzemakal- 
na, zapięta na 3 rzemienie. Zawieszona na 

szerokich pasach, jeden z nich górny mo- 
żna założyć na głowę. Jest bardzo pakow- 
ny i godny polecenia na dłuższe zimowe 
zwłaszcza wycieczki. — Jego zalety to 
lekkość, pojemność, nieprzemakalność. Tak 
przynajmniej twierdzą Amerykanie. 

U nas powyższe typy plecaków są 
prawie niespotykane. Najczęściej widuje 
się tzw. plecaki alpejskie i norweskie. 
Alpejski — to osobna torba z szerokiemi 
bocznemi wstawkami i jedną lub dwoma 
kieszeniami. Bardzo pakowny. Plecak ty- 
pu norweskiego jest dosyć wązki, zwie-  
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szający się ku górze, z 3 kieszeniami. 
Charakterystyczną cechą tego plecaka jest 
trzcinowa rama, na której jest on osadzo- 
ny. Rama ta wygięta łukiem opiera się 
na krzyżach rozkładając równomiernie cię- 
Żar między ramiona a krzyże, zakończona 
raz rzemieniem w pasie, powoduje zupełne 
unieruchomienie plecaka na plecach, do- 
zwalając na zupełnie swobodne porusza- 
nie się, skoki i td. 

Nadaje się on specjalnie na narty — 
gdyż wiązanie to usunęło największy błąd 
plecaka, polegający na odrzucaniu siłą od- 
środkową w bok przy zakrętach, co przy 
większym obciążeniu plecaka czy silniej- 
szym pędzie powodowało upadek. Rama 
ta następnie wytwarza lukę między ple- 
cami a plecakiem, nie dopuszczając do 
zgrzania się, co tak przykro odczuwa się 
przy wszystkich innych typach plecaków. 

Wybierzcie sobie typ, jaki wam naj- 
bardziej odpowiada, wprowadzajcie nowe 
ulepszenia, ale pamiętajcie o następują- 
cych zasadach, które każdy plecak musi 
posiadać. Są niemi lekkość, nieprzemakal- 
ność, ładowność, szerokie rzemienie na 
na ramiona, kieszenie zewnętrzne 
o dużych klapach, uniemożliwiających 
zgubienie rzeczy. Jakość i ilość wewnętrz- 
nych przegród jest rzeczą indywidualną, 
w każdym razie powinna być jedna ko- 
mora możliwie nieprzemakalna. Każdy ple- 
cak — o ile nie ma ramy — powinien 
mieć krótkie rzemyki od ramion do pasa, 
połączone z nim boczkami, które przyno- 
szą wielką ulgę ramionom. A. O. 

A a 

Pierwsza w Polsce ulica „Harcerska*, 

(HAP) Rada Miejska m. Grodzisk Mazo- 
wiecki pastanowiła na wniosek Hufcowego Har- 
cerzy, harcmistrza Zdzisława Słoniewicza prze- 

mianować ulicę „Przechodnią* na „Harcerską”. 
Uroczystość przemianowania ulic odbyło 

się w Grodzisku podczas miejscowego Zlotu 
harcerskiego w Zielone Świątki. 

25-lecie zasłużonej Drużyny Marcerskiej 
(HAP) W dniach 25 i 26 IV. odbyły się 

w Warszawie, przy ul. Smolnej Nr. 30 uroczy- 
ste obchody związane z 25-leciem Warszaw- 
skiej Drużyny Harcerskiej im. Tadeusza Rey- 
tana. Druga W. D. H. jest jedną z najstarszych 
najwięcej zasłużonych. oraz najlepszych drużyn 
harcerskich w Polsce. 

—=zzZŚ © [EE 

Władztwo nad czasem 

i przestrzenią a 
  

O sygnalizacji już właściwej możemy 
mówić dopiero w XVII w. dzięki wprowa- 
dzeniu sygnałów czarnemi deskami róż- 
nego kształtu. System ten wprowadził 
Chappć w Anglji w 1640 r. Chappe, jako: 
młody chłopiec, umieszczony przez rodzi- 
ców za zbytnią swawolę w zakładzie, 
chciał się porozumieć ze swymi kolegami. 
Przeto umieszcza w oknie kombinację 
z trzech deseczek kształtu litery T: dwie 
z nich krótsze, ruchome nazwano wskaź- 
nikami, jedna dłuższa, nieruchoma, zwana 
regulatorem. Przez rozmaite wzajemne po- 
łożenie tych desek powstała niezliczona 
ilość tych figur, ograniczona później do 95. 
Odpowiednio ułożono klucz o 95 stronach 
po 95 zdań lub słów na każdej stronie. 
Pierwszy sygnał oznaczał stronę, drugi — 
kolejno zapisane na niej słowa. Po opu- 
szczeniu zakładu Chappć zastosował ten 
sposób porozumienia się na większą od- 
ległość, poruszając deski blokami. Po czę- 
ściowem zmodyfikowaniu tego systemu 
wprowadzono go w 1712 r. we Francji. 
Budowano w tym celu wieże, z których 
dawano sygnały. Duże usługi oddała ta 
sygnalizacja w czasie wielkiej rewolucji 
francuskiej. System ten zyskuje sobie uzna- 
nie w całej Europie. Pod koniec XVIII w. 
w ten sposób połączono Warszawę z Pe- 
tersburgiem, budując na tej przestrzeni 
150 wież. W Niemczech budowa telegrafu 
była zmodyfikowana o tyle, że stworzono 
trzy pary wskaźników. Każdy wskaźnik 
przybierał 4 położenia, różniące się od 
siebie o 45%. Chappć ustalił dwie ważne 
zasady sygnalizacyjne: 1) łatwiej zauwa- 
żyć znaki świetlne ruchome na tle, świa- 
tła stałego, 2) tasama powierzchnia po- 
dłużna jest lepiej widziana od kwadra- 
towej.—W 1837 amerykanin Morse buduje 
aparat, przy pomocy którego przesyła wia- 
domości na znaczną odległość, układa al- 
fabet z kombinacji kropek i kresek. Sy- 
stem ten szybko się rozpowszechnia i wy- 
piera inne sposoby sygnalizacji. Od 186 
znamy telefon, a 1897 zostaje wprowa- 
dzony telegraf bez drutu, iskrowy — radjo. 

Ogromnie trudno w krótkim artykuli- 
ku streścić znaczenie, wytyczne i organi- 
zację Wyścigu Pracy, gdyż każdy z tych 
punktów wymaga wyczerpujących wyjaś- 
nień — jednak od czegoż jest szybka 
orjentacja Czytelników! Zatem zaczynamy! 

Wyścig Pracy podniesie poziom Har- 
cerstwa zarówno w dziedzinie ideowej. 
jak i w technicznej. 

W jaki sposób ? 
Oto wiadomo, że wydajność pracy 

wzrasta, jeśli będzie ona przeprowadzona 
planowo; wydajność pracy wzrasta, jeśli 
oprze się na współzawodnictwie: po 
trzecie — wydajność harcerskiej pracy 
wzrośnie, jeśli przy zachowaniu indywidu- 
alności i pomysłowości drużynowego 0- 
trzyma on szereg zorganizowanych w pew- 
ną całość wskazówek, czyli — jeśli jego 
praca będzie zorganizowana, nie będąc 
jednocześnie prowadzeniem za rękę. 

Przez zmuszenie każdego! drużynowe- 
go do planowania, do obowiązkowego u- 
łożenia rocznego planu pracy, który póź- 
niej i prz niego samego i przez hufco- 
wego będzie ściśle kontrolowany; przez 
wprowadzenie punktowania, czyli mierze- 
nia cyframi wyników tej pracy (takie mie- 
rzenie w niczem nie przeszkadza kontro- 
lowaniu jej przez własne sumienie, przez 
wizytacje i inne sposoby, dotychczas sto- 
sowane w Harcerstwie), no i wreszcie 
przez wytyczenie pewnych słupów, które 
na przestrzeni roku zaleca się zdobyć 
osiąga Wyścig Pracy to podniesienie po- 
ziomu Harcerstwa, o którem wspomniałem 
wyżej. 

W jaki sposób będzie Wyścig prze- 
prowadzony? 

Każda z zarejestrowanych drużyn, a 
więc każda „niemałpia* drużyna będzie obo- 
wiązana zaliczyć siebie do jednego z trzech 
szczebli: na podstawie przeciętnego wie- 
ku najstarszego zastępu w drużynie, prze- 
ciętnego trwania służby tychże chłopców 
w drużynie i udziału ich w obozie. Od 
tych trzech adniczych czynników bę- 
dzie zależeć zaliczenie na szczebel, który 
bynajmniej nie jest jakąś kwalifikacją dru- 
żyny, lecz tylko stwierdzeniem, jakie moż- 

liwości ma drużyna i czego można od niej 
wymagać. Po zaliczeniu siebie na jeden 
ze szczebli i skontrolowaniu tego zalicze- 
nia przez hufcowego, drużyna układa rocz- 
ny plan pracy według „Zgłoszenia zamie- 
rzeń*. Ten roczny plan pracy jest tak po- 
myślany, by dla każdego drużynowego był 
ułatwieniem przez to, że zwraca uwagę 
na najważniejsze i najkonieczniejsze wy- 
tyczne w pracy harcerskiej, jak naprzy- 
kład: konieczność ciągłości pracy, od zu- 
cha począwszy aż do starszego harcerza; 
wyrabiania sobie zastępców; powiązania 
stopni z wiekiem chłopców; racjonalnej 
gospodarki; finansowego usamodzielnienia 
się; zwrócenia jaknajwiększej uwagi ną 
„wyjscie w teren" i na kształcenie star- 
szyzny — a pozatem pozostawia druży- 
nowemu wielką swobodę, karząc go póź- 
niej jedynie za lekkomyślność odebraniem 
punktów, jeśli źle planował i nie wyko- 
nał swoich zamierzeń w ciągu roku. Pra- 
wie każdy czyn drużyny jest punktowany. 
Ktoś, niezbyt orjentujący się mógłby w tem 
miejscu podnieść zarzut rekordomanii, 
która chociaż w ten sposób próbuje wci- 
snąć się do Harcerstwa, ale to byłby za- 
rzut zbyt powierzchowny. Prędzej trzeba- 
by nazwać to punktowanie próbą mierni- 
ka, ujęcia w suche cyfry tego, co w ten 
czy inny sposób musi być stwierdzone, 
mianowicie pracy drużyny. Kwestja tego 
punktowania, które jest tylko pomocniczym 
sposobem, ujęta została jaknajprościej. Dą- 
żąc do objęcia całości życia drużyny, nie 
może przedstawiać się idealnie, o czem 
zgóry trzeba wiedzieć. Jednak uniknięto 
prawie całkowicie w Wyścigu pracy pi- 
saniny — nawet raport roczny zniknie Z 
terenu drużyny, będąc zastąpionym prze- 
słaniem do władz „Zamierzenia drużyny” 
wraz z punktacją hufcowego i notatkami 
o wykonaniu pracy. Również uniknięto 
walki o pierwsze miejsca czy to w ca- 
łym ZHP-pie, czy w chorągwiach lub huf- 
cach. Każda drużyna walczy tylko ze so- 
bą sama. Walki o pierwsze miejsce nie- 
ma jest natomiast staranie się, możli- 
we do osiągnięcia przez każdą drużynę, 
uznania jej przez Komendę Chorągwi za  
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drużynę Przodującą lub Pracującą. Całość zatem tego współzawodnictwa tkwi w sta- RE SIĘ o uzyskanie przez solidną pracę, druga do możliwości drużyny, tego 

; Drużyna, która nie osiągni / 
minimum punktów, czyli, 8 dac akcj drużyna, która nie pracowała, Gdióyink nazwę „drużyny na błędnym tropie. 
AW. każdym roku Wyścigu Pracy spe- cjalny nacisk kładzie się na czyn, zawie- rający w sobie głęboką treść i zmierzają- cy w konsekwencji do pełnego podniesie- nia poziomu Harcerstwa po trzech latach w pierwszym roku trwania Wyścigu. kła- dzie się nacisk na wycieczkowanie i kształ- cenie kierowników pracy, przedewszyst- kiem zastępowych. W. drużynach stoją- cych na najwyższym szczeblu, praca po- winna całkowicie ześrodkować się na wy- cieczkach i obozach, w innych w ia: rę ich lokalnych możliwości. Wyścig pad cieczek i kształcenie zastępowych Ponad normalne zapotrzebowanie drużyny stano- wi jakgdyby motto pierwszego roku. W drugim roku nacisk będzie położony na rozszerzenie się ilościowe Harcerstwa prze- dewszystkiem przez zatrzymanie wszyst- kich starszych chłopców którzy Zwykle odpadają i na podniesienie poziomu wy- szkolenia: technika i rozrost liczebny. i 
w trzecim i ostatnim roku Harcer- stwo ma wyjść poza siebie przez podno- szenie z jednej strony swojej jakości i to jakości ideowej, a z drugiej — przez cał- kowite związanie się z pracą społeczną swoich najstarszych harcerzy. Bezwątpie- nia w każdym roku występują i będą re- alizowane wszystkie problemy, jednak spe- cjalny nacisk będzie zwrócony na jeden z nich, lub dwa, które są podbudówk 

fundamentem pod następny etap. 4 
Nie czas mówić obecnie o szczegó- 0 RY w drugim i trzecim roku na- 

last o pierwsz Ź już ść 
ża „AŻ LĄ ym można już dość du- 

ry zrobiono? 
__ 1) Wydano broszurkę z przepi i 

oiWyścigu Pracy (Goósab. zAióniA (3 
szczebel, techniczna strona punktacji itd.) 

2) Całkowicie opracowano roczny plan pracy p. t. „Zamierzenia drużyny* — „projekt i wykonanie*. Ę 

3) Opracowano G i azetkę wycieczko- wą, będącą podstawą do punktowania przez samych chłopców swoich wyczynów wy- cieczkowych. ; g 4) Opracowano w i E ymagania na spraw- ności, organiczni iąż i Vyści 
Bea ganicznie wiążące się z Wyści- 

5) Wydano książeczk i ki harcerskie", h WC gą 
6) Na warsztacie j ik 

żę ; arsztą po ręcznik dla dru- O» ułatwiający realizację wyścigu. 
) w opracowaniu kurs zastępowych. Cała techniczna strona Wyścigu t. zn. m ia „instrukcja, podręczniki, druki 
ie się w drużynac 5-g0 

dake ynach około 15-g0 

Ad, Wyścig rozpoczyna się l-go wrze- ŚW — dosyć jeszcze będzie czasu na okładne zaznajomienie się dla solidnego wprowadzenia zamierzeń w czyn. 
Przed nami ciekawai wdzięczna praca! 

Oskar Żawrocki, hm. 

yrvTvvvvwovwvwww 
Wiktor. Junosza- Dąbrowski J ski — Przewodnik Naptsnistenliy > Bibljoteka sportowa . 42, szawa 1926. — i i si Cena zł. 2:40, OO Ra 
zadko kiedy tytuł książki ok dokładnie jej treść, jak w wadi bs Miąye działacza sportowego*. W Junoszy - D - ten jest kk HA istocie bowiem Przewodnik” 

st książką, któ! Ż łacz. 
R A kowióeń rą każdy działacz sportowy 

    

Gi Na „Gniazdo Tatrzańskie 
AP) Komitet Budow: i ( et y Harcerski - natorjum dla gruźlików p. n. „Gniazdo Takrzakc skie* im. Harmistrzyni Dr. Jadwigi Zienkiewi- opak rozwinął ostatnio wśród Harcerstwa AEDRGOYZ 12 akcję zbiórkową funduszów aż y' o realizacji pięknego zamie- 

Między innemi Komitet d I Wydał zki 5 10'i 20 gr., nalepki po50 gr. i zł Bazą t dokówki z nieruchomościami h tra będą rozprzedawane w Orga 
i które można zamawiać w 
przy ul. Myśliwieckiej Nr. 3 w Warszawie 

W Argentynie powstał i i drużyny harcerskie, założ EB 2 Obra 
Wróblewskiego: h ożone przez p. Konsula 

Legeżyński Stefan (Lwów) 

List z Marokka e 

Kiedy otworzył drzwi zauważył list. Pod- 
niósł go, przeczytał adres: W. P. Edward 
Olcha, Lwów, ul. Potockiego 54. Pologne, Z za- 
interesowaniem oglądnął znaczek kolonij fran- 
cuskich. Rozdarł kopertę, otwierając zgięty list. 
Kto do mnie może pisać? Był zaintrygowany. 
Z listu wysunęła się fotografja. Na tle muru 
z kamieni, przez który przerzucała palma blaszki 
liści, stał młody około 20-letni chłopak w mun- 
durze złożonym z wciętej kurtki i szerokich 
spodni — stroju francuskiej legji cudzoziem- 

  

skiej. Na dolnej części jasnego obrzeżenia fo- 
tografji nakreślone słowa: Kochanemu Edkowi, 
Jerzy z Legji. Patrzył przez dłuższą chwilę na 
fotkę, uśmiechnął się, potem wziął list i zaczął 
półgłosem czytać. 

Zaledwie blask stał nad ziemią, opuścili 
zagrody Szybenego, idąc w kierunku na Pop 
Iwana przez Halę Gropę. Szli w milczeniu 
w przeciwną stronę aniżeli pieniący się nurt 
Czeremoszu. Kiedy Ed poprawiając uwierający 
mu plecak odwrócił się, dojrzał złoty blask od- 
bity od szeregu darab. Pięli się śliską połoni- 
ną, z której rozpościerał się rozległy widok na 
miarowo płynący krajobraz, grający coraz żyw- 
szą gamą ciepłych kolorów, to przesieką gdzie 
leżał mocny zielony cień i drzewa wstępowały 
fioletowemi pniami. 

Słońce przypieka, wieszcząc upalny dzień. 
Olbrzymi obszar gór szmaragdowych od lasów 
a powyżej jaśniejsza zieleń zboczy połonin 
z szaremi plamkami staj. Im dalsze pasmo, tem 
bardziej niebieskie, na horyzoncie przechodzące 
w mgiełkę biado niebieskawą. Nad wszystką 
ziemią dyszącą żarem, kopuła bez jednego 
obłoku. Stromą ścianą wśród lasu, podchodzą 
'do jeziorka pod Halą Gropą. Co kilka kroków 
muszą przełazić przez zwalone olbrzymy leśne, 
najeżone suchemi gałęziami. Ścieżkami jelenie- 
mi pełnemi błota przedzierają się przez gąszcz 
karłowatych szpilkowych drzew. Idą coraz wol- 
niej, coraz częściej odpoczywając. Wybłyskuje 
czarne oko wodne z pomiędzy rzadko rozsia- 
nych drzewek i kosówki. Usiedli nad jezior- 
kiem, rozpalili ogień i za chwilę Stach rozlewa 
w kubki gorącą herbatę, Rozmawiają porównu- 
jąc płaski szeroki bezmiar morza z pionowym 
rozległym cudem gór. Truchtem przed niemi 
przebiega stado kilkudziesięciu owiec pędzone 
przez juhasów. Wokół rozpościerają się szczyty 
skalne a w głębiach wiją się bawełniane nitki 
potoków. Ponad niemi martwota skalna z rzad- 
kiemi połaciami kosówki, poniżej szumiący 
szpilkowy bór. W miarę zbliżania się do szczy- 
tu Pop Iwana ukazują się coraz liczniejsze 
płaty zlodowaciałego śniegu. Po kilku godzinnej 
wędrówce są na szczycie koło wieżyczki try- 
gonometru. Rozległy widok na naszą i czeską 
stronę. Świszcze zimny wiatr. Kłębiąc się, pły- 
nie mgła nisko przez grzbiet w dolinę od pół- 

nocnej strony, tworząc fantastyczne, groteskowe 
postacie. Mgła ich otacza. Jerzy podaje rękę 
Edowi, bierze pod rękę Stacha i schodzi ku 
czeskiej stronie. Odwraca się jeszcze i woła: 
Zobaczymy się jeszcze Ed, na szlaku przygód! 
Mgła zagęszcza się — nieprzenikliwość zapeł- 
nia przestwór. 

.„.j nagle ukazała się naszym oczom zja- 
wa Budapesztu. Jest to przepiękna olbrzymia 
stolica małego państwa. W głębokim jarze pod 
nami, kiedy stanęliśmy na jednym z mostów, 
toczył się Dunaj. Na roziskrzonej od słońca 
utopionego w jego głębiach wodzie, posuwają 
ledwo dostrzegalnym ruchem dziesiątki statecz- 
ków małych jak pudeika od pasty napełnio- 
nych ruchliwemi mrówkami — to marynarze 
i pasażerowie. Rzeka ujęta w kamienne mury 
a po obu jej stronach rozciągają się szerokie 
bulwary, z poza których wyrastają olbrzymie 
gmachy pięcio, sześcio i więcej piętrowe. Sza- 
lony ruch, pędzą tramwaje, ludzie biegną, 
wszystkim się śpieszy, a kiedy rozmawiają, to 
tak krzyczą i wywijają rękami, jakby się kłó- 
cili. Kilka razy przystanąłem, czekając, kiedy się 
wezmą za czuby, ale nici z tego. [ak to naj- 
piękniejsze pozory mogą mylić! Najęliśmy się 
ze Stachem do czyszczenia statków, odbijałem 
rdzę, a on lakierował części metalowe. Za pra- 
cę dostawaliśmy salami ile tylko dusza zapra- 
gnie. To jest węgierskie, extra salami — od 
tego czasu nie mogę patrzeć na ten ich przy- 
smak narodowy. Ale do wszystkiego się z cza- 
sem człowiek przyzwyczai, nawet do pa- 

pryki! 

Jak się porozumiewałem? Ze Słowakami 
tak z polska po rusku, a z Węgrami po więk- 
szej części na migi, a czasami to tą trochą 
niemczyzny wyniesionej ze szkoły. 

Edek z zaciekawieniem śledził losy przy- 
jaciół, pełny przygód czas spłynięcia Dunajem 
i wędrówkę pieszą przez górzystą upalną [Ju- 
gosławię. Czytał... Co ranka z ganeczku iglicy 
wieżyczki dolatywał nas śpiew muzeina. Biała 
iglica wieżyczki meczetu muzułmańskiego wy- 
strzelała nad białem miasteczkiem o dźwięcz- 
nej nazwie Dobój, zbiorowiskiem drewnianych 
domków wśród drzew akacji, otoczonych z je- 
dnej łąkami z drugiej podnoszącej się ku wzgó- 
rzom, kukurydzianemi polami. Setki owiec za- 
pełniało przed naszemi oczyma zielone, tra- 
wiaste łąki, nad chłodną, groźną, ciemno-szafi- 

rową Bosną. 
Nasz pracodawca był dostojnym, bogatym 

Turkiem. Był dobrym panem, nie mogliśmy się 
skarżyć, ale kiedy wieczorem wytoczył się krąg 
księżyca i muzein zaczął łkać modlitwę do Al- 
lacha, Stach przypominał mi naszą porzuconą 
ojczyznę. Mówił, że zrobiliśmy źle, uciekając 
z domu. Mówiłem mu więc, by przestał, bo 
wracać i nie mogłem i nie chciałem, ale ponie- 
waż począł nienawidzieć widok obcego mia- 
sta, opuściliśmy gościnny dom i poszli ku gra- 
nicom Albaniji. 

(Ciąg dalszy na str. 330)  



    

      

Dział fundamentów jest jednym z naj- ciekawszych w budownictwie ze wzglę- dów na rozmaite trudności, wynikające z małej wytrzymałości podłoża, od które- go żądamy przeniesienia dużych sił. Takie trudności powstały przy budowie Dyrekcji Kolei Elektr. we Lwowie. Znany był też kiedyś wypadek zjechania w głąb filarów kościała w Inowrocławiu, wybudowanego nad starą kopalnią soli. 
j Osiadanie wszelkich budynków musi być bardzo dokładnie przemyślane, a pod- łoże zbadane. Od dokładności badań za- 

  
  

BUDOMIGTWO 
LBLETOWE 

  
FUNDMENTY 

leżą konstrukcje, oraz ich ekonomia. Tam bowiem gdzie wystarczy mur fundamen- towy, czy ława betonowa, nie będziemy dodawać płyty. Jeśli zaś spotkamy się z silnem źródłem — musimy wykonać od- wrócone sklepienie, zdolne wytrzymać du- ży napór wody. Ale też izolacja musi być przewidziana. Zdarza się, że prócz płyty musimy założyć belki żebrowe, lejki fun- damentowe, lub odwrócony strop grzyb- kowy, względnie pale. SEE 
We wszystkich tych Wypadkach po- trzebne jest zbrojenie konstrukcji żelazem, 

przenoszącem ciągnienie, podczas gdy be- 
ton przenosi nam ciśnienie. 

Pale żelbetowe wbija się kafarem, 
Czyli babą, przyczem dół pala opatruje 
się ostrzem, a na głowę wsadza się sta- 
lową czapkę na podkładce drewnianej. 
Pale Strausa tworzy się drogą wierceń 
otworów w gruncie i wypełnienia tychże 
betonem. 

Najciekawsze są pale Wolisholtza, 
wykonywane drogą wierceń. Na otwór 
wyrurowany zakłada się rurę cisnącą, na- 
stępnie wytłacza wodę na zewnątrz. Sko-   Świecidełka — brzękadełka 

Ludzie mają rozmaite manje. Jedna z nich: to zbieranie wszystkiego niemal co błyszczy. Upodobanie takie zdradzają też papugi, sroki wrony i inne »„wszech-stworzenia*, co wskazy- wałoby, że sprawa jest wyższej wagi. Zatem godną zastanowienia. 
ą Nie „przeczę, że bardzo pożyteczne jest zbieranie i składanie rzeczy świecących jak: srebro, złoto, monety obiegowe, drogie kamie- nie, piękne zegarki i t. d 

le zapewne niemniejszą musi sprawiać kompletowanie niezliczonych seryj oznak X-leci lub innych odznak. Są one duże i małe, kolo- rowe i jednostajne, wykonane w kształcie liter i wspaniałych, gwiaździstych orderów. (Nie mam tu na myśli żadnych odznaczeń za dobrze speł- niony obowiązek), — Są bądź wyszyte lub wy- drukowane na płócienku, bądź przypięte do 

lei zakłada się uzbrojenie żelazne i przy 
pomocy sprężonego powietrza betonuje. 
Gdy betonowanie jest ukończone pod 
wierch-rura wychodzi samoczynnie z zie- 
mi-oczywiście dzięki sprężonemu powietrzu 
które ją wydźwignie. 

Jest to najlepszy i najciekawszy spo- 
sób. 

Praktyka stwarza często inne intere= 
sujące metody na tle miejscowych warun- 
ków powstałe. *) T. Żurowski 

35 Rysunki s dzieła: Żelbetnictwo T. il. 
Prof. Dr. Inż. Kuryłło. 

  
wstążeczek a nawet olbrzymich szarf. Składa Się je w pudełku lub w gablotce, albo nosi na piersiach. Szczególnie to ostatnie wydaje sięmi nrzedewszystkiem praktyczne ji potrzebne. Świadczy ono niezbicie o wartości organizacji : niema żadnych niedołęgów, lecz są ludzie dziel- ni, mniej lub więcej odznaczeni i oznaczeni, Dalej, tak ustrojona pierś wygląda na sta- lową i prawdziwie męską, co ma niepoślednie znaczenie u płci nadobnej. Pozatem pobrzęki- wanie wywieszonych przedmiotów w czasie marszu stwarza namiastkę ostróg, co też może być nie bez kozery. 

Wprowadzamy, jak umiemy, czwarte pra- wo w życie, a że stare przysłowie mówi: „tak cię piszą, jak cię widzą”, więc zaczynamy od zewnątrz. Staramy się mianowicie, aby każdy brał nas za swego. | rzeczywiście: trudno jest dziś poznać w pierwszej chwili, czy to harcerz a tylko nosi oznaki rumuńskie, czeskie, węgier- 

skie, angielskie, austrjackie, francuskie, łotew- 
skie, szwedzkie, hinduskie, abisyńskie, turec- 
kie i inne, czy też to jest skaut jednej z tych 
narodowości, noszący między innemi i polską 
oznakę. Niejako widzi się walizkę pouróżną 
z nalepkami wszystkich hoteli świata. Nie spo- 
dziewałem się, że zbratanie doprowadziliśmy 
już do takiej perfekcji. Co to jednak znaczy 
właściwa metoda! 

Ale największą i właściwą rolę odgrywają 
odznaki w czendżowaniu z czem znowu wiąże 
się ściśle propaganda własn go kraju. Na każ- 
dym zlocie międzynarodowym panuje handel 
zamienny temi właśnie błyskotkami, które 
w późniejszym czasie mają świadczyć każdemu 
że się było tam i tam. Otóż widziałem w Gdy- 
ni grupę Węgrów, z których najmłodszy, mo- 
gący mieć najwyżej 14 lat, był już, sądząc po 
odznakach, na 2-ch zlotach sokolich, jakimś 
zjeździe sodalicyjnym w 1926 roku, na 9-tych 

„targach wschodnich*, no i w Spale 
To mi zuch! Co? Inni mieli i L. O. 
i L. M. K.iP. Z. L. A. i t. p. Mam wrażenie, 
że my i Czesi zdołaliśmy „zapropagować* naj- 
więcej swoich zjazdów towarzystw gimna- 
stycznych, bractw kurkowych i kongresów Eu- 
charystycznych. A czy moglibyśmy tego doko- 
nać, gdyby nie było ludzi lubujących się 
w świecidełkach? Ostatecznie wszystko byłoby 
nieźle, gdyby nie zmartwienie „zagraniczników*, 
że na tylu oznakach brak linji skautowej, co 
wzbudziło w nich pewne wątpliwości. Ciekawy 
jestem, jakie wątpliwości siadały na sumieniu 
tych, co puszczali w obieg tę „fałszywą monetę*? 

ostatnio. 

):-P./B> 

Ktoś, gdzieś kogoś zapytał o bliźniego : 
„co zacz on jest, mociumpanie?* Odpowiedź 
brzmiała: „Eh... mospanie — pstry jak czyżyk... 
świecidełka — brzękadełka i... już. Słów szkoda”, 

Lupus    
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DZIAŁ ZAGRANICZNY 
Skautinś na Litwie 
  Trudności polityczne nie pozwalały 
dotąd harcerzom z Polski zetknać się 
z ruchem skautowym na Litwie, pomimo 
tego. że Litwini należą do naszych naj- 
bliższych sąsiadów, Jednakowoż poza gra- 
nicami Polski i Litwy, na zlotach między- 
narodowych i na obozach niejednokrotnie 
spotykali się ze sobą skauci polscy i li- 
tewscy i nawiązały się między nimi więzy 
sympatji i przyjaźni pomimo nieuregulo- 
wanych stosunków politycznych. Podobnie 
też ostatnio miałem sposobność zetknąć 
się w czasie inauguracyjnej wycieczki M/S 
„Batory* Szlakiem Południa z Profesorem 
Uniwersytetu Kowieńskiego, Dhem Stefa- 
nem Kołłupajłą, który zajmuje jedno z czo- 
łowych stanowisk w Radzie Naczelnej Or- 
ganizacji Skautów litewskich. Oto kilka 
danych co do ruchu skautowego na Litwie 
zaczerpniętych z rozmowy z Prof. Kołłu- 
pajłą. 

  

(Ciąg dalszy za str. 327) 

Kiedy przebiegaliśmy szeroką dolinę i za- 
częła się zbliżać ściana lasu, dostrzegłem straż- 
ników „granicznych siedzących na zwalonych 
kamieniach. Gdy nas zobaczyli, zaczęli do nas 
krzyczeć i kiwać rękoma. h 

Stach przystanął — i to go zabiło! Zawo- 
łałem: Uciekaj! a sam dobiegłem w kilku sko- 
kach do lasu. 

Huknęły strzały — posłyszałem przejmu- 
jący krzyk, potem echo przyniosło zwielokrot- 
nione odgłosy a ja biegłem przed siebie wgłąb 
lasu, bo strażnicy dziurawili pnie. ; 

Zaklinam Cię, nie mów o tem jego matce! 
To byłby dla niej zbyt silny cios. 

) „Zostałem sam — naprawdę Sam, na ca- 
lusieńkim świecie! A potem nic ciekawego, Du- 
razzo, śk onie, melancholja, chęć 
wynagrodzenia ofiarą, a więc Legia c iem- 
ska, Marokko I " 5 se rónisi 

Oto słowa prawdy o dwu chłopcach, któ- 
rzy wyszli z domu, walczyli i o jednym, który 
walczy. 

O Legji i moich dalszych losach napi 
kiedyś, kiedy będę miał Gżć i ochotę... otoz: 

d zamyślił się, następnie wziął list i po- 
darł go na strzępy. Wyjrzał przez okno, po dru- 
giej stronie ulicy był sklep. Przez uchylone 

Skauting litewski jest zorganizowany na wzór angielski i liczy dziś około 15.000 
Skautek i skautów. Skautem naczelnym 
jest sam Prezydent Republiki Litewskiej 
P: Antoni Smetona. Właściwym ruchem 
kieruje Skautowa Rada Naczelna, złożona 
z 24 osób, której przewodniczącym jest 
Komendant Naczelny Skautów, Pułkownik 
J, Szarauskas. Naczelniczką skautek jest 
p. Dr. Ksawera Żylińska. - 

3 Obie organizacje, tj. skautek i skau- 
tów rozwijają się bardzo pomyślnie na 
Litwie 1 są popierane wydatnie przez czyn= 
niki rządowe. Skautki i skauci litewsc 
biorą czynny udział w zlotach międzyna- 
rodowych i organizują corocznie liczne 
obozy stałe i wędrowne na Litwie. Ostat- 
nio rozwinął się tam bardzo Ożywiony 
ruch kajakowy, który dzięki naturalnym 
warunkom wodnym ma duże widoki roz- 
woju w tym kraju. 

Organizacja skautek i skautów litew= 
skich jest zarejestrowana w Międzynaro- 
dowem Biurze Skautowem. Najważniej- 
szym organem skautowym jest „Skautu- 
Aidas*, tj. Echo skautów o charakterze 
ogólnym oraz pismo starszyzny „Skautybe*, 
utrzymane na poziomie instruktorskim. 

j Należy się spodziewać, że pomimo 
różnic politycznych, dzielących nasze kra- 
je, przyjazne stosunki harcerzy polskich 
z bratnią organizacją skautów litewskich 
będą się mogły w przyszłości rozwijać 
w myśl zasad zbliżenia międzynarodowego 
i braterstwa skautowego. Wierzymy bo- 
wiem, że nieporozumienia pomiędzy naro- 
dami lub też poszczególnemi jednostkami 
Są raczej wynikiem niezrozumienia się 
wzajemnego. Aby tego uniknąć musimy się 
lepiej poznać, aby tem łatwiej ocenić punkt 
widzenia drugiego i stworzyć podstawy 
do trwałej przyjaźni. 

Z. Mitera, Hm. 
    drzwi dojrzał sprzedającą — to był śni 

matka Stacha! żem kadwżeiwka 
PRENUMERUJCIE SKAUTA 
  

Mroczne wnętrze katedry rozjaśniło się 

dziesiątkiem świateł i zagrało barwami chust 
harcerskich. Kilkaset harcerek i harcerzy wypeł- 
nia szczelnie nawy. Uroczysta Msza Św. za po- 
myślność Związku dobiega końca. Na ambonę 
wstępuje ks. Mauersberger i wygłasza do zgro- 
madzonych płomienne kazanie o etapach roz- 
woiu harcerstwa. Okres pierwszy to walka, 
drugi to praca i służba dla Młodej Polski, a te- 
raz następuje okres trzeci, okres nowych celów, 
form i prac — bo nowe są potrzeby Polski. — 
Padają słowa kaznodzieji: „Harcerstwo to wiel- 
ka rzecz! Harcerstwo to święta rzecz! To wiel- 
kie święte harcerstwo stworzył Duch, który co 
górne i piękne kochać każe, a co złe i niskie 
nienawidzieć!* 

Powoli drużyny opuszczają świątynię, 
przejęte do głębi słowami czołowego działacza 
harcerstwa. 

Z wysokości mojej loży prasowej obser- 
wuję aulę Un'wersytetu Jana Kazimierza. Przy- 
był już Dh Przewodniczący, zajmują miejsca 
przedstawiciele władz, społeczeństwa, harcerze 
i harcerki. M. innymi widać Jego Eminencję 
ks. Arcybiskupa Teodorowicza, Wojewodę lwow- 
skiego Belinę-Prażmowskiego, gen Głuchow- 
skiego, I wicemin. spr. wojsk., gen. Litwino- 
wicza, d-cę O. K. VI, gen. Zająca, kuratora Ga- 
domskiego. Wchodzi na trybunę Dh Wojewoda 
Grażyński. W krótkiem przemówieniu otwiera- 
jacem 16 Walny Zjazd Z. H. P., mówi o Lwo- 
wie, jako kolebce ruchu harcerskiego, o tem 
mieście, gdzie żył i działał Andrzej Małkowski, 
twórca polskiego skautingu, o mieście posiada- 
jącem tak wyjątkową tradycję. 

Harcerstwo polskie — mówi Dh Woje- 
woda dalej — spełniło swój obowiązek. Naj- 
lepszym sprawdzianem tego i dowodem, jest 
rozkaz Marszałka Piłsudskiego. Teraz po 25 
latach wytężonej pracy, harcerstwo jest czoło- 
wą organizacją polskiej młodzieży. Ale leżą 
przed niem wielkie zadania; nadchodzi okres 
trudu i znoju. W myśl testamentu Wodza Na- 
rodu chce harcerstwo dać Polsce mocnego czło- 
wieka. I to będzie jego celem i programem na 
przyszłość. 

Przewodniczący obrad Dh Kamieński od- 
czytuje porządek dzienny, poczem trybunę zaj- 
muje gen. Głuchowski i wyraża serdeczne po- 
zdrowienia od całej Armii, oraz słowa uznania, 
które najlepiej wyraził Marszałek w pamiętnym 
rozkazie z dnia 1. VII. 1921. Gen. Głuchowski 
odczytuje rozkaz, obecni wysłuchali go w po- 
stawie stojącej. 

Do stołu prezydjalnego podchodzi ks. ar- 
cybiskup Teodorowicz i wita Zjazd, wita całe 
harcerstwo, „prześliczną organizację, zrodzoną 
z miłości i poświęcenia". Pozdrawia je „hasłem 
życiodajnem; starem, a jednak wiecznie mło- 
dem, hasłem Bóg i Ojczyzna*. 

W imieniu prezydenta miasta zabiera głos 
Dr Jan Poratyński i wyraża życzenia, oraz pod- 

kreśla wiarę, jaką społeczeństwo pokłada 
w harcerstwie. ) JE 

Ostatni przemawia przedstawiciel Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej i składa życzenia od 
gen. Orlicz-Dreszera. ć 

Po wysłaniu depesz hołdowniczych do 
Pana Prezydenta R. P., gen. Rydza Śmigłego, 
P. Marszałkowej Piłsudskiej, Min. W. R. iO.P. 
Świętosławskiego, ks. Prymasa Hlonda, kard. 
Kakowskiego i gen. Baden-Powella, „twórcy 
skautingu Światowego wygłasza przemówienie 
programowe Dh Wojewoda Grażyński. 

Przed związkiem otwierają się nowe cele, 
Statut jest dziełem całego harcerstwa, ) stwo- 
rzonym na podstawie 25-letniego doświadcze- 
nia. Artykuł trzeci statutu mówi, że Patronem 
ideowym Z. H.P. jest Marszałek Piłsudski, To 
powino być przyczyną wysokiego nastawienia 
ideowego. W czasie dziejowej zawieruchy har- 
cerze brali udział w walce o Polskę. Wdzięcz- 
ność Ojczyzny oswobodzonej wyrażona została 
w rozkazie Naczelnego Wodza. Na progu no- 
wego 25-lecia zarysowują się następujące cele 
Związku: 3 Ę 

Wychowanie dzielnych ludzi w myśl pra- 
wa i przyrzeczenia harcerskiego, przygotowanie 
do służby dla Państwa. Naczelnem hasłem na 
nowy okres będzie tworzenie-pracy realnej nad 
Polską i ugruntowanie silnego Państwa, opar- 
tego o dalsze zorganizowanie Narodu. Harcer- 
stwo musi dać Polsce ludzi przygotowanych 
na ofiarny trud dla kraju. Z. H. P. jest organi- 
zacją na drobnym odcinku życia, musi zacho- 
wać pełną zdolność reagowania na'rzeczy- 
wistość; otwiera się przed niem praca w wy- 
jątkowych warunkach. Przesilenie gospodarcze 
utrudnia usunięcie zaniedbań z okresu niewoli. 
W tej sytuacji nie woluo harcerstwu myśleć 
o jakiejkolwiek pomocy z zewnątrz. Harcer- 
stwo musi się opierać na własnych siłach. 
Wszystkie zagadnienia dzisiejszej polskiej rze- 
czywistości, muszą znaleźć żywy oddźwięk 
w pracach Z. H.P, Naczelnem zsgadnieniem 
jest obecnie walka z bezrobociem. Problem ten 
interesuje Związek bezpośrednio, gdyż brak 
chleba dotyczy przedewszystkiem młodzieży. 
Drugiem zagadnieniem naczelnem jest zabez- 
pieczenie i budowanie Niepodległości. Polska 
nie sięga po cudze, ale musi swoje obronić. 

4 szeregów harcerskich wyjdą dobrzy 
obywatele i dzielni żołnierze. Społeczeństwo 
i władze otaczają harcerstwo sympatją; wierzą, 
że harcerstwo będzie zaczątkiem nowej, lepszej 

przyszłości. 
Po przerwie odbywają się wybory do ko- 

misji głównej, zostają odczytane wnioski, a Na- 
czelniczka i Naczelnik wygłaszają sprawozda- 

nia. 

Przy dźwiękach hymnu państwowego wy- 
pływa biało-czerwona flaga na maszt główny. 
Jesteśmy na ognisku dawnych skautów. Około 
13 drużyn, powstałych w początkach ruchu har-  
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ana SKA U T zoo cerskiego, otacza ognisko Rozpoczyna gawędę pułkownik Jerzy Lewakowski, Mówi o ogniu, symbolu nowego życia. Mówi o niszczycielskiej jego potędze — ; 5 tem, że trzeba w życie iść przeciw wiatrowi, a patrzeć, chociaż piasek w oczy sypie, Da pułkownik pokazuje łańcuch drewniany i trzy noże, Łańcuch ten jest swego rodzaju curiosum: wyrzeźbiony został przez pa- stucha z jednego kawałka drewna. Praca była mozolna i długa, ale ostatecznie łańcuch po- wstał. Otóż łańcuch ten Przypomina pracę nie- ściową. Z niezmiernym trudem trzeba ać; łańcuch mógł pęknąć, lub niewy- trzymać ciężaru, Łańcuch taki jest własnością każdego narodu. 
Pierwszy z nożów adny, lecz: nie nadaje się trze sze- rokie, stal marna, ni 

Mimo to nęci on 
nóż pochodzi z Abisynji, W; Człowiek pry- mitywny. A 

niezbędny i nieza- Ę ły scyzoryk. Mimo 
kitka ostrz, zarzuca eefektowny i pospollty. Tak u. Niektóre fragmenty życia ą efektownym blaskiem — ale jest ważne. Trzeba będzie być przede- ystkiem pożyteczną jednostką zespołu — bo niema większej siły w narodzie, jak ludzie, mający pojęcie »my”.. I snuje się dalej nić ga- wędy. Jest cisza, tylko płonące w ogniu drwa trzaskają. 

Z pod kościoła Matki Boskiej Ostrobram- skiej formuje się pochód; Kadeci z historycz- nym sztandarem powstańczym, kompanja Zwią- zku Strzeleckiego, oddziały P, W.,SOkoli, soko- lice, harcerki, zuchy i harcerze Wzdłuż jezdni stoją tłumy widzów. Defiladę otwiera oddział Zarzewiaków ze srebrną plakietą. Entuzjazm budzą bajecznie kolorowe ślązaczki, przybyłe z wycieczką do Lwowa. Ą potem defiluje 50 drużyn harcerek i harcerzy j gromady zuchowe: krasnoludki, muchom pry, indjanie, husarze, sło- wem cały świat bajki, wyczarowany przez wo- dzów zuchowych. 

Plenum zaczęło się punktualnie o 15-tej. Najważniejszą Sprawą na porządku dziennym były wybory do Naczelnej Rady Harcerskiej, Naczelnego Sądu Honorowego oraz Komisji Re- wizyjnej, Gdy komisja skrutacyjna pracowała nad obliczeniem głosów, przystąpiono do wnio- sków. Jako pierwszy przeszedł iednogłośnie wniosek z dodatkiem komi ji głównej o wpro- wadzenie w życie harcerskie ideologji Marszał- ka. Wniosek drugi, o uczczenie pamięci h Dhny Zienkiewiczówny przez nazwanie „gnia- zda tatrzańskiego*, jakoteż i następny o opra- cowanie nowego komentarza do przyrzeczenia i prawa, aby odpowiadał w pełni woli i po- trzebom Harcerstwa w dobie dzisiej ej i póź- niejszej, przeszły również jednogłośnie Jchwalono jeszcze wnioski o ufundowa- nie bandery na O. R. P. „Gryf* i inne. 

Uczestnicy 
rozjechali s 

Nad pr 
ę unosił Duch Patrona ideow go Marszałka. 

Janusz Marjan Borkowski 
www NEELo NL "YWWYW "WWVYWYWYYWYWYW 

KĄCIK RADJOWY m 
Wzmacniacz niskiej częstotliwości 
Wzmacniacz składa się: z transformatora niskiej częstotliwości o przekładzie 1:10. 1:15, najodpowiedniejszego dla pracy detektora TN, Kondensatorów blokowych: G=01 uF. 1074 i C=2 u F. C= 2000 — 5000 cm 1 opór R, na 1000 © , 1 wyłącznika W , lampy. Dodatkowo, zależnie od napięcia i jakości prądu, dochodzą dalsze części składowe jak: dławik o samoindukcji 40 Henrów maximum 1000 op. (przy prądzie stałym odpowie- dnio mniejszy), 

Kondensatory i opory 
W opisywanym wzmacniaczu, jako lampy końcowej używamy pentody (Philips „B 443*), Do siatki lampy wprowadzona jest energja przez transformator niskiej częstotliwości. W obwo- dzie anody włączony jest równolegle głośnik, zablokowany kondensatorem, od wielkości któ- rego zależy zabarwienie audycji. Lampą najbar- dziej odpowiednią dla odbiorników sieciowych jest pentoda pośrednio żarzona. Pośrednie ża- rzenie ma tę zaletę, że napięcie siatki lampy jest rozwidlanie na blok C, ina opór R,. (Patrz schemat Nr. 2). Te części są jednakowe bez względu na zasilanie, inne elementy muszą być użyte zależnie od jakości źródła prądu, 

  

Wzmacniacz niskiej częstotliwościśdo sieci 
prądu zmiennego. 

Także przy prądzie zmiennym 2 sieci mo- żemy żarzyć lampy bepośrednio z sieci i buduje- my wzmacniacz bez transformatora sieciowe- go. W tym celu używamy lampy prostowniczej, żarzonej bezpośrednio, o prostowaniu jedno- kierunkowem. Stosowaną może być jedynie lampa „Ostar N. G. 100 wolt. 
Rozpatrując różn 

na prąd stały : zmie 

zablokowanie sieci, 
przeszkód sieciowych, 

Ruppenthal Józef — Lwów 
(Ciąg dalszy) 

Zupełnie zrozumiałe wydaje lh 
tych, którzy chcielit y nabyć aparat i ra 
z rozmaitych powodów nie mieli ASY, 2 + 
tografowania jaką nabyć kamerę? de 
idą na lep szumnej rekla ny, węg a Ra 
wynikami prac inaych na tego rodzaju ; za 
rach, kupują drogocenny „aparat ! fala nysa 
i cieszą się, że manipulacja łatwa, że m e 
całą masę zdjęć robić „tanim kosztem. ae 
krótko trwa ta radość i jak szybko przyc Z 
rozczarowanie a w związku z tem zupełna pie 
chęć do dalszej pracy. „Wydaje się to mo że 
dziwnem wszak tak piękne wyniki otrzymują 
inni — dlaczego początkujący nie Pak >*1a, 
podobnych automatycznie? Dlaczego? i z. 
tego, że początkujący, nie umiejąc age 7 (o 5 
ponować obrazu, oddają go ślepo. ? idy m 
Wwa o nauce kompozycji, zadajmy sobie jeszcze 
pytanie, które stoi w pewnym związku Z po- 
przedniem. Czy istnieje możność nauki czytania 
bez elementarza? Nie! Nikt temu nie starał się 
przeczyć jest to takie jasne i OZUBURE aj 
mo przez Si , że na ten temat nie o M 
wogóle żadnej dyskusji! A jednak są lu zie, 
którzy chcą uczyć kompozycji bez pokazania 
obrazu na matówce. Wyniki takiej pracy i R 
uki bez elementarza będą najzupełniej Anaio. 
giczne. W danym wypadku, elementarzem JE: 
kamera posiadająca matówkę, która nam ar 
obraz widoczny i pozwala obrać wycinek „a i, 
który najbardziej będzie odpowiadał naszemu 
smakowi. Kamera matówkowa uczy patrzeć SE 
wyrabia smak, pozwala unikać błędów już raz 
popełnionych. Tego nie da nam żaden: inay 
aparat, choćby kosztował tysiące. Kto się chce 
nauczyć fotografowac i być z wyników swej 
pracy zadowolonym, ten wybierze aparat ZA 
tówką. Praca taką kamerą da mu pełne „zado- 
wolenie, nauczy go szybko przestrzegania za- 
sad kompozycji nauczy go saa 
i nie pozwoli mu przechodzić obok aa Ad Ę 
nych obojętnie. Tak pojęta nauka fotografowa 
nia da nam wyniki tak też będziemy pra- 
cować — a potem dopiero omówimy rolę ka- 
mer miniaturowych. 

2 je pyd iskowa . Camera obscura 2. Objektyw i ognisko 
3 wia b, objektywu +. Ostrość wgłąb 5 Lite- 

ratura fot. ; olska. ż 

i Ż a iczny służy do Wiemy, że aparat f tograficzny służy o 
wykonywania samych tylko zdjęć właś, 
dziany na matówce jest odwrócony i posiada 
wszystkie barwy oddane tak — jak w naturze. 
Ten sam obraz po wywołaniu go na pozytyw, 
wypadnie w skali czarno-białej — pomijając 
techniki, które barwy oddają mniej lub więcej 
wiernie... 

ierwszą kamerą fotograficzną była t. zw. 
ada — znał „ją już Leonardo da 
Vinci bawiąc się puszczaniem obrazów na ścia” 
nę, przez otwór szczelnie zasłoniętych ja 
W. miejsce tego otworu „wstawiono Soczew ę, 
która potęgowała działanie światła, aj AM 
obraz jasny i więcej wyraźny (ostry) ( dy c ). 

Przedmiot i jego obraz na matówce: 
a) przedmiot zdejmowany (motyw) 
b) odwrócony obraz na matówce 

c) soczewka 

Stizalk raz do, jako wielką ogniskową ma 
j objektyw h 

Kombinacja kilku oj parapet 
j który może posiadać rozmaite ogni- 

EkaE IE stopnie jasności. Każdy A 
tyw ma na oprawie zewnętrznej alonso pe 
gość ogniskowej w cm. Można ją so ie spa 
mu obliczyć (w razie n. p. gdyby AE ód 
tarł lub t. p.), biorąc pod uwagę pa aa c 
skowa jestto odległość między płasz jes 
przechodzącą przez środek objektywu a  



  

  

rterskie:pł 
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Kącik esperancki — Esperantą anśulo 
tówką — na której obraz d i e alekiego przed- miotu jest zupełnie ostry — (aastawiony na ajj ord ©). Rys. 2). 

stnieje jeszcze jeden sposób obliczani ; + pf ż k a 
długości ogniskowej — bardzo prosty — zna- my napewno wszyscy, z czasów gdyśmy się 

  
  

bawili soczewką skupiającą. Otóż gd cewkę weźmiemy do ręki Postawy ta lac: runku słońca tak, by nam dała jego obraz — otrzymamy po odmierzeniu odległości między soczewką a punktem świetlnym, jej ogniskową JBA teraz zachodzi pytanie...o jak długiej PO ROWEl wybrać objektyw? Zależy to od wie- i gz bKóW — 0d rodzaju pracy jakiej chcie- ibyśmy się poświęcić, odformatu kamery i jej rodzaju (miechowa lub t. zw. pudełkowa). je snem jest, że kto nie chce ograniczać swej Pracy tylko do jednego pola w dziedzinie foto- grafiki, ten musi sprawić sobie szereg objekty- wów o różnych ogniskowych i używać je 49 dy gdy zajdzie tego potrzeba. Kto z jakichkol- wiek powodów nie może posługiwać się kilku objektywami, niech wybierze taki objektyw, ażeby jego ogniskowa była mniej więcej równą przekątni płyty posiadanego formatu. O posłu- giwaniu się objektywami o krótszej i dłuższej ogniskowej i o wynikających stąd korzyściach pomówimy już przy wykonywaniu samych zdjęć Udając SIę na zdjęcia musimy także zwrócić uwagę na jasność naszego objektywu. Jasność ta wyraża się stosunkiem; 3 p IEEE ogniskowa 
rednica otworu każdorazowej przysłony. N. p. ogniskowa wynosi 136 4 Ada 

zmniejsza się 

m w ten spo- 
ywu. Stąd też 

ry, które wska- 

lub zwi 
sób cor; 

A należy naświetlać 16% przy otworze F:4* — 0 przy nast. otworze będzi. ietlali 20” przy F:9, 40” i t. d. i ę d. AE 
Tak jasne to i proste — ale poco m 

„Bal ; c am zmieniać przysłonę i przedłużać, niepofrzatnie pzd wek ij oddaj się model poruszy ewno -- 10* żaden nie t i - padnie nieostro. RY KH 
Zastąpmy na chwilę niecierpli 

tąpmy na i pliwe modele zwykłemi kijami i wbijmy je równo w rząd M ziemię - „ MnAiejwjęcej w odległości 1-szy ZAD LEWO m — 3-ci 10 m — 4-ty 18 m. opatrzmy teraz na matówkę — co widzimy? Przesuwając powoli objektyw stwierdzamy, że gdy nastawimy go w miejscu gdzie na bieżni znajduje się znaczek © (nieskończoność) zu- pełnie ostro wypada tylko kij ostatni (4-ty) — kij 1-szy jest nieostry. Zmniejszając teraz przysłonę na. F. 63 potem 9 i t. d. tak aż otrzymamy najmniejszy otwór (największą przy- słonę) oh zauważymy, że za każdym razem ostrość kijów znajdujących się bliżej objekty- wa powiększa się -— kij 1-szy jest jednak da- €] nieostry. Jak temu zaradzić? Nastawmy te- raz, przy pełnym otworze na ostro kij 2-gi lub 3-ci i przysłaniajmy jak poprzednio — otrzy- mamy ostry obraz wszystkich kijów. Zapamię- tajmy sobie raz na zawsze, że tam gdzie mamy dużo planów a chcemy mieć wszystkie ostre należy nastawić na ostro plan średni (środko- wy) i użyć odpowiedniej przysłony otrzy- mamy wtedy cały obraz ostry. Mamy tu do- czynienia z t. zw. ostrością wgłąb. 
Pogłębiajcie swą wied ez li 

tołówatj i 4 wiedzę przez literaturę 

1. Jan Bułhak — „Fotografika* (za u 9 grafika* (zarys foto- A grafji artystycznej), ki 2. | F Ke pesbórg „Technika bromowa. «M. Wisznicki — Fotografja j 
I ną wycieczce. UAANAT? 
ozef Ślitkowski — Fot Baaaeci Goaeń otografja praktyczna. 

W następnym numerze o łoszeni - su fotograficznego. aaa 7 PRYpK ź 
) Srednica otworu czynnego t. zn. użytej przez nas przysłony 

  
Skoltaj rememoroj 

Antau kelkaj tagoj — (24 majon) gastis 
mia urbo la tutpollandan kongreson de skoltoj 
de jaroj 1912—1918. — Gastis tiujn skoltajn 
pionirojn kiuj konstruis la potencan konstru- 
ajhon de hodiaua pola skoltismo. 

Altan Protektoraton de la kongreso bon- 
favoris akcepti — Ghenerala Inspektoro de Po- 
la Militistaro — gen. Rydz Śmigły. 

Estis impona skolta festo. Revivighis re- 
memoroj... En la chi-okaze eldonita jhurnaleto 

kau —  unutagajho — skoltfrato An- 
toni Gorzkowski citas jenan rememorajhon el 
vivo de skoltaj pioniroj en Stanisławów (sud- 
orienta Polujo 

2424 
Antoni Gorzkowski 

Skolto ne mensogas 

Jaro 1912. Lerneja horo de greka lingvo 
V klaso gimnazia. 

Profesoro „Zeus* — timigulo de la tuta 
lernejo hodiau speciale en malbona humoro- 
ekzamenas gramatikon. 

Malbonauguraj ekbriloj de okuloj — kiel 
tondroj frapas timigitajn knabojn. En chambro 
— kutime bruplena — ekregis absoluta sen- 
brueco. 

Ekzamenata lernanto ghemas — kiel che 
la stomakkonvulsia atako, kaj lian  frunton 
kovris gutoj de shvito 

Subite ekaudis profesoro, ke iu subflustras, 
kaj en supozo, ke faras ghin Olchjo, ekkriis 
al li: 

— Idjoto! Vi subflustras — marshu for! 
Eksterporden! 

— Sinjoro profesoro — mi ne subflustris! 
— Ci mensogas! 
Kaj jen — Olchjo kuraghe kaj kategorie 

respondis — skandante vortojn: 
— Mi estas skolto — kaj skolto neniam 

mensogas! 
Mirigita de la respondo — profesoro — 

eksilentis. Kamaradoj plenadmire rigardis Ol- 
chjon. A R 

Subite levighis alia lernanto, kaj anoncis: 
— Mi subflustris — S-ro Profesoro! 
Kaj okazis strargajho. „Zeus* — chi Gi 

knabtimigulo, kies vizaghon neniam kovris 
ech rideto, kiu por la lernantoj neniam havis 
varman koran vorton, alpashis al Olchjo, kaj 
metante manon sur lian shultron — ekparolis 
— per mirinde mola vocho: 

— Mi dankas al vi knabo! Dank'al vi mi 
reakiris kredon je junularo. Se eksistas multaj, 
al vi similaj,j mi esperas, ke nia estontece 
estos pli brila. 

A44 

OKRUCHY 

Radjo a Esperanto 

Międzynarodowe biuro esperanckie Inter- 
natia Radio-Servo podaje następujące cyfry 
statystyczne odnośnie Esperanta w Radju: 

W roku 1935 odbyło się 1409 radjowych 
audycyj esperanckich, od początku zaś 21.930. 

Radjostacja w Bernie Morawskiem, nada- 
jąca regularnie i często interesujące odczyty 
i słuchowiska w języku esperanckim — otrzy- 
mała w roku 1935 4125 listów dziękczynnych. 
z 31 rozmaityck krajów. 

Radjostacja warszawska dnia 16 czerwca 
b. r. nadaje na wszystkie rozgłośnie polskie 
odczyt w języku Esperanto prof. Dra O. Buj- 
wida n. t.: Trudności odbudowy Państwa Pol- 
skiego (Malfacilajnoj de rekonstruapo de Pola 

0). Shtat 

© 

Esperanto wśród harcerzy w Holandji 
Harcerze holenderscy gorączkowo przygo- 

towują się na przyjęcie światowego harcerstwa 
w czasie przyszłorocznego zlotu. Nie zapomi- 
nają też i o tem, że nie wystarczy tylko przy- 
jąć harcerzy — ale dobrzeby też było i z nimi 
porozmawiać. W przewidywaniu, że dużo har- 
cerzy z zagranicy będzie umieć po esperanchu 
— w szeregu ośrodków prowadzi się kursy 
esperanta dla harcerzy. 

l tak w Rotterdamie p. M. P. van Duike- 
ren, p. R. Dupuis w Haarlem prow .dzą kursa 
esperanta dla tamtejszych harcerzy. 

Pamiętajmy o tem — i starajmy się, by 
nie stanąć w przyszłym roku wobec harcerzy 
holenderskich jak niemowy. — Uczmy się- 
Esperanta! 

| A44 
Holenderscy konduktorzy tramwajowi — 

zdają egzamin z esperanta 

Czternastu konduktorów tramwajowych w 
Hadze, w MHolandji poddało się egzaminowi 
oficjalnemu ze znajomości języka esperanto. 
Na zaproszenie dyrekcji tramwajów egzamin: 
urządził Holenderski Esperancki Komitet Egza- 
minacyjny w domu Międzynarodowego Cseh- 
Instytutu w Arnhem. Egzaminowani otrzymali 
premję pieniężną, przydzielaną przez dyrekcję 
konduktorom znającym obce języki. 

  
  

Z powodu sezonu ogórkowego odkładamy 
dział „Zgadnij* do następnego rocznika. 

  
   



Gazetka Skauta 
  

Zmiana Rządu polskiego 
Niedawno nastąpiła zupełaie niespodzie- 

wanie zmiana Rządu. Na stanowisko premjera 
został powołany gen. dyw. Skłąadkowski. Osoba Pana Premjera, który był jednym z najbliższych współpracowników Marszałka, budzi ogólne za- 
ufanie. Spodziewamy się kroków zdecydowa- 
nych, prowadzących do konsolidacji wewnętrz- nej. Do zrobienia jest bardzo dużo. Prasa za- graniczna zgodnie ocenia tę zmianę. jako do- datnią, a fakt, że gen. Składkowski zapewnił 
sobie wsoółpracę ustępującego premjera, pana Kościałkowskiego, świadczy niezbicie o jedności 
myśli i solidarności wśród sfer rządzących. 

Z frontu gospodarczego młodzieży 
Z „Biuletynu Akcji gospodarczej młodzie- 

ży polskiej* dowiadujemy się, że jeszcze przy końcu marca odbyło Się w Warszawie zebranie przedstawicieli organizacyj młodzieżowych, któ- re uchwaliło między innemi i takie rezolucje: 
1) W obliczu ostatnich wydarzeń politycz nych na terenie międzynarodowym uważamy, iż najważniejszą Sprawą jest wzmożenie 0- 

bronności i gotowości wojennej Polski. Ko- niecznym warunkiem do stworzenia tej goto- wości wojennej Polski są: uprzemysłowienie 
kraju oraz celowe inwestycje. 

2) Życie gospodarcze Polski wymaga wielkiego nakładu kapitałów. Musimy zwiększyć 
tempo rozwoju gospodarczego kraju. Specjalnie w obecnym okresie tezauryzacja pieniądza opóźnia wyjście z marazmii gospodarczego. 
Wobec wiadomych faktów lokowania przez 
niektórych obywateli pieniędzy w bankach za- 
granicznych. Młodzież polska piętnuje tego ro- dzaju nieobywatelskie i szkodliwe dla Polski objawy. — Całkiem słusznie, (Przyp. Red.) 

Jak widzimy młodzież polska zupełnie po- 
ważnie zaczyna pracować dla dobra Polski. 
Bo też trzeba wielu młodych i silnych rąk. 

Polityka zagraniczna 
Swego czasu pasjonowaliśmy się wypra- 

wą włoską do Abisynji. Narobiła ona wiele kłopotu ludziom, którzy się najmniej tego spo- 

NAMIOT 
WSZELKICH TYPÓW 

Żądajcie oferty najstarszej i naj- 
większej w Polsce Zachodniej 
WYTWÓRNI NAMIOTÓW 

Ka —De — Ha 
Harcerska Spółdzielnia 
EOOCZENSAN 

u. Po dgórn a Nr.10. 

  

      

dziewali i przysporzyła radości tym krajom, które chciały ujrzeć zwycięstwo Włoch. 
Italja w konsekwentnem dążeniu do re- nowacji imperjum rzymskiego podbiła Etjopię, przez co znacznie wzmocniła swoją pozycję nad basenem morza Śródziemnego. 
Ale i inne konsekwencje wynikły z za- kończenia tej „kolonjalnej* wyprawy. to ujaw- niła się słabość Anglji. Przynajmniej tak się ocenia sytuację. Demonstracja floty brytyjskiej nie nastraszyła Włochów. Anglikom stanęły po- ważnie na przeszkodzie ruchawki nacjonali- styczne w Egipcie i w państewkach mandato- wych Azji zachodniej. To odwróciło uwagę Anglji od spraw Europy środkowej, co rozwią- zało ręce Niemcom, z czego zresztą skwapliwie skorzystały. Obecnie Francją i Niemcy obwa- rowują intensywnie swoją miedze, co o niczem dobrem nie świadczy. I bracia Czesi, idąc za swą protektorką Francją, tworzą swą linię o- bronną i fortyfikują gorączkowo dolinę Waagu. Chcą też wyzyskać chwilę Habsburgowie i za- siąść na tronie Austrji, lecz na ten krajik mają też ochotę Niamcy, a w dodatku Mała Ententa 

grozi mobilizacją, 
Do czego zatem Europa dąży? Jedni tylko od lat robią to samo: Komintern. 

| Gzaj-Czyn” 
SPÓŁDZIELNIA HARCERSKA 

odpow. udział. 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 146 

poleca 

po cenach b. przystępnych: 

mundury harcerskie 
namioty plecaki 

ekwipunek polowy  * 
artykuły sportowe i turystyczne 

odzież zawodową ochronną. 

Własne pracownie   
krawiecka 

czapnicza 
rymarska 

hafciarska 

= NA 

  
RANO hh 
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NAJLEPSZYM PROWIANTEM 

harcerza na wycieczce jest 

PYOMALTINE 
skoncentrowana odżywka 

ENERGJO-TWÓRCZA. 

Ovomaltyna jest smaczna, wygodna w użyciu i łatwa 

do przyrządzania nawet w czasie marszu i niepogody. 

Wszędzie do nabycia. 
  

  
  

Zakłady 
Przemysłowe 

Romana Żurowskiego W Leszczkowie 
Sp. Z 0. 0. 

„Wyrób sukna koców i samodziałów wełnianych 

Poleca najpiękniejsze i najtrwalsze materjały z czystej wełny na ubrania, 
kostjumy i palta. 

Składy fabryczne: 

Kraków, Sławkowska 3. 
Poznań 27 Grudnia 10. SE 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 13. 

i firma BOSZ, Wierzbowa 2. 

Katowice 3 Maja 36 A. 
Lwów, Kopernika 4.     

      
 



Cena 20 groszy. 

SKAUT 

  

Należytość pocztową opłacono ryczałtem 

dwutygodnik młodzieży harcerskiej, wychodzi 15 i 30 każdege miesiąca. 
  

Redakcja i administracja: Lwów, Kurkowa 12. — P. K. O. 504.610. 

  

Numer 19 Nr. b. 319 
Tom XXIII 5 czerwiec 1936 
  

Prenumerata (przez P. K, O. Lwów Nr. 504.610 lub 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł 3.50, za okres I 
(15.VIII — 31.XII) — zł 1.60, za okres II (1.I - 15.VI) 
zł 1,95, kwartalna zł 1,10, numer pojedynczy 20 groszy. 

Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA* 
Przy zbiorowem głoszeniu conajmniej 5 (pięciu) 
prenumerat; miesięczna 25 gr, kwartalna 75 gr, 

roczna 2.50 zł za egzemplarz. 

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19:30 w lokalu przy ul. Kurkowej 12, tel. 294-04. 

Wydawca : Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 

Redaktor nacz. i odp.: Wład. Głowiak 

Kierownik adm. dz. h. A. Chmura 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł, "> 55 zł, !|4 30 zł, 
ię 20 zł, 146 10 zł. — W tekście 50"|o drożej.   

  

W braku pisemnego odwołania prenumerata obowiązuje nadal.     
  

d ksi B Wielki ZAOPATRZ SIĘ NA OBÓZ w Jedyna książka harcerska o Wielkim 

  
Patronie harcerstwa — Bogaty ma- 

B 
teza wielkości Marszałka 
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terjał do gawęd — Harcerska syn- 

Cena 350 zł 

Zamówienia kierować: Wydawnictwo „Skaut*. Lwów 

  

  

  

i Turystów 
poleca 

najpraktyczniejszy aluminjowy 
sprzęt turystyczny 

Dla Harcerzy 

FABRYKA 

5 : t . t 

Żądać w składnicach harcerskich, oraz w skle- JJ Wid 0WI 
pach z artykułami gospodarstwa domowego. 

PROSPEKTY — CENNIKI NA ŻĄDANIE. 

MODRZEJÓW-HANTKE 
Zjednoczone Zakłady Górniczo-Hutnicze. 

Spółka Akcyjna, SOSNOWIEC, ul. Francuska 12. 
Telefon Biura Sprzedaży Nr. 3-34 [B BM B 

m 

W MYSZKOWIE | | 
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Drukarnia Krajowa Romana K. Bednarskiego — Lwów, Rynek 9. 

  
  

       


